
LEON DEUTSCH. 

Nałóg kłamstwa„ 
Nies1podziewai1ie wotka!'y się oko w okc.. 

13y1lo ~upetną ·niemożli.wośc:ią, by przem6· 
wlilł:i.r do siebi1e. W ciągu kjljku sekund s,ta­
ly bez ruchu, w 'l11:tka:en~'u. 

Dooikoiia1 nich w.rzal ruch rnliicy; prze-· 
chodnic przygJqdali się im z podziwem, 
lecz zdawały się .ni-e widziieć te1go ·wcak-­
Wkońcu Janina {ypanowata sytua.cję, odzy­
wając sirę żartoh!ii1w.ie: 

- Obie nie prngnęłyśm:.· ,tego spotka­
nia, skoro za zoiboipólną zgodq pas:tanowi­
łyśmy nic widywać się w1ię.cej... Z chwilą 
j~dnak .g;dy zrządzH je przypadek, nie mo·· 
żna ·oprzeć się chęci skorzystanlio. z jegc 
lais.ki... 

Milcz~ly z,t1101wu, nie1pewne i zażeJ10wa­
ne. Wy.daiwato i1111 się rzeczą dz1Lwną spn~ 
kojnie iść obok siebie„. Jamina poniow11tle 
znaJLazla wyjści'.e z sytua1cjJ, ·proponujac 
wstąipientle <l-0 herbaciarni, gdziie o tej wiez1~ 
sn•e,j godzinie .nn1klogo nie będzie. 

Gdy znafaz.Jy sie na m1ejsou, wzajem o" 
brzuc1!y stę spofrze.ńie!rh, z.anim rnz;poc.zęły 
rozmowę. 

Byty jednakowo zdzi1wionc zmian[\, ja­
ka zaszta w nilch w dągu J}ięc:i~t lat od 
chwiiJi .mzstania. A jednak żadna z inlch rnk: 
dobiegtrii jesz,cz.e tr:zydz,ie:sitki. J an~t1a„ ła­
koma i zmysłowa•, na!biera[a tuszy. Hnguette 
z.wdmwata 1]1J111ję, lecz na ś-c.iąglcj jej twarzv 
już zairysow.a1l'y się p1i.cnvisze zmarszcz.id. -
NietPwafość ich urody przera:zila je. K'aiż<l.1 
z nilch pornyślala w duchu: „Czy i ia takie 
zesfarz.a1łani się do teigo stopnia?" I ·każd01 
z nich IH01wa1a się naid drugą, w r.ze1czywi­
s.tośc'i myśląc :tyllikio o sobd1e. 

KierJyś byfy 'niemzt·ączone. Zn:aDąiC się od. 
dziecif1stwa" prze,żyły wiSpóllJli•e 1najpięknif~j 
~zy oikres swe1go życia ii nicby nie Z'Wtnąci­
ło 1Ilch zgody1 gdyby imężo\v!i,e ich - Claude 
i Jaicques riiiie byili szefatmi d\v6ch krn1kuren­
cyijuych firm. 

Zrazu sytumcja ia wyda1wala 1fm siię za-. 
bawna. Mężo1W.ie id1 w toku „s1truggle f:or 
life" •wallczy1l lojalnie, a one .w rek2.ch 
swych dzierżyły gałązki otldl\V!1e. Wkró~cc 
jedniaJk 'Oibraz ten ·zmienH s[ę w ka1ryka:turę. 
Jakiś inteir-es, o który walka stafa się bar­
dziej za:ża.1~ta, P01Psuł wis.zystfoo. Triumfator 
ni'e potrnfif .ziwydęstwa swe1go ostonić 
skrom.nośd1ą, ·a ipokonainy nile umiat :u1fość 
poraiżk! bez goryczy. WyniJld.o :z tego nie· 
rmrioz.um1enie i 1wikró1Jce już -01bie mf.ode ko­
biety 1111ie m0igfy zostać poza nmw:iasenn nie­
zgody mężów. Z 1przykrościvą 1po•s:ta.norwil'y 
zerwać stosun'kli. 

I oto sipoitkaty s;ię znrnv1u na .ro.gu niky. 
KteJując sic; prze~ądem, ;posita.nowi.fy siko· 
rzysitać z tego daru losu. Trndnn: S·koro 
mężowie ich z powr0du gfurp•iiej rumbtcji r·oz·· 
Mli ha.rmo1nję ich df,ugoletn1i'ej pr.zyj1a'źtlq1 ... u­
legły wzruszeniu chwuH„. Dla zamaisk01wa-
11ia ucznć m6wi1fy :tylko o rze,c,zaieh narbtah­
szy,ch. 

- Dlacze:g·o nve 1byJ:ffi,oie na bafo kostjn­
nwwym u Tr-uyere'ów?- ;pytafa: Jam1i:na. -· 
Jestto mHa zaibawia1: cll()iZl!1aje smę wrażenia 

zmiany indyw,iidualiności ze zmianą stro1ju. 
T\Hal'am kostium Hi1>zpanki, sprnwa<lz.ony 
wprost z Ba;celrn1y. Uśmiechasz się? Dzi;. 
w·isz się zapewne: 

1
,,Co za pomysł imfała ta 

jasnowłosa i Huśc.iutka Janina, przebier.aj::tc 
się z,a Hisz,pankę ?''- Czy sądz.isz jednak. 
że wszys~iki.e Andaluzjai11kl są śniade i chu­
<le? 

Interfokutrnrkai jej była jej wx:lizięczna 7.ćJ. 
odegrani·e komedjl, osła·n:1ająced 'Prawdziwe 
wzruszenie. Po.róiwnać je można do po1czqt 
ku dja;Jo,gn 1w te:a·trze, przeznaczonego przez 
autora 111a: tD, by widzmv.ie w spolmju zająć 
mogli miejsca. 

Iiu~ueitte, lJa1rdziej .po1ril.i11n, przerwała 
kdnak potok ha1~ialn,rch s!6w przrja1ciólkl. 

- Znasz pe\\'nic tq mdancho1lj<,>, któr:i. 
nie1kiod~r nap:i.cla 1l<~·s w nłedz;ielę? Zctwsze 
mrc;(!l mnie smnte.k dn! ś.wląte:ez1nych. -·· 
Przedwczoraj zostata:m s<:1.ma w drnmu. -
.fa.cqucs hrl na \V;<.'.ścigac11 ze znajomymi. 
Odmówif;:1.m pój~da z ni11i1, pcniewa:ż c:zu­
tam si;; zmęc1o'n~1. f pomyśl iy1lko: Ot''··o­
rz:rla m szufladt.; z iufo.l!;rafja1111i z przed c1 WR- · 
dzieshl 1<1.'t. Przeg,Jqcl2ifa.m hs1ty, któ.re wó.w­
cza-s p'.1s<11t,,_,ś do· nn1,;e. Myś1\rlam o tobie -· 
ci 112.s chu. WrP1;ien1!c ]1rzesz1leśd byto tak 
silne, 7c na,glc porw::da mllie wśde·k~ość. 
kzekbm sobie: ,.To z:erwaniic stosunk61.v 
rnie ma sensu!'' I oto jesteś ze m:1ą. .Mu­
szę clę do1tik11ąć palce:in, by stw4cirdz.ić, 7.J 
nie śnię! 

J m1ina m1iilois'ła gtowę. Prze,mówHa z si­
lą: 

~ J eże:Ji zechcesz, wildyw,ać się będ:z1ie­
my c:ięs:to. J aik da1\viniej wizaciem, z.wit;rzać 
się bQ-dzń1emy ze wszys.tkiego, radzM sobiP„ 
Ni,e trzeba1, abyśmy ślepo u!egaty mężom 
we wszysNderrn. Wiildywać sic; będz!i!emy w 
ta1jemu1cy r nasza odzys•ka11:a iprzyjaź1i p0-
zos tanie taJkże naszą tajemrnką. Zg.adzasz 
się? W mi esie to pe.wie11 urnk w nas:ze ży­
c1ie... Hed.zie .to za:ba1wne, gdy w:ródimy do 
domu po ta,kJ:em s·pntlmniu, gdy na1gadaany 
.t;~,ę 1poddostart:kiem.„ Zabawne 1bedzie kta­
m:ać i zarpewnfać, ie s.pę.dzifo się trzy go· 
dziny u modystki... 

Hugudte zg1od.zi.fa stę ,skwaip.J,i1wii1e: 
- Na1turai11111e. Tak · będzlic doskOinak 

Zosrt:an.iemy znowu 1n~ema1 .s~.Qls1trnm~„ jak d~-
W1niej. · · ·· ,. 

RozstaifY s~ę wkró-tce pnte11t1, 'L!im6w!wszy 
się na dzień naistę;pny o tej samej g·odzi.nJ'c. 

Janina skiewwwla s~ę do ctomu; szla wo! 
no, przystacrąc iprz,ed wys1ta1wanni 1maga·zY­
nów -· „na wagusy" - jillk mówita w du­
ch u. R'Oibiifa ;prz.e,gJ ąd w}r:dmrr.eń dzilsxejszc­
~o piora.niku. óziuta pew,ną oibawę na: myśl 
o da~s.zym biegu 1wypa1dkó.w. Po r:az pierw 
szy będzlLe zmuswna ·COŚ ~kryć przed imę·' 
zem. Do1tąd Cla11de więdzial za1wsze o 
wszystkiie.h jej cz:vnadl, · 

Ukrywanie ,c1zegoś przed nrrlm do tej 
cl1w.ili wyidawafo 15ię !ej niemożl:iwoi.ścią. \\' 
ostaitni'ch czasach zbJiżyf się do ndej v0wic:11 
m~ordy czloJWiiek, starając się o jej wz.gię· 
dy. Odepchnęła go. gdyż uczaitwo!Ść !ei 1 
mifość dfa nnęia sfrzegty ją od zdrady, a 
przeidewszystkie111·1 wstręt do k!iannstwa c!:iro 
niił od !lmżidej :przygog:V. 

A teraz z własnego popędu 1zaip·ro;po110-
wała ł fugnC'tte n:awiązainie ida·w1nych stoisun 
1ków. 

Obie łwnisipi't'a1torki 1w ciągu kiłku ty1go<l-
11: urzeczy1wis:tn,i~y swoje :zamiary. Częste 
sp0:tkarii1a .dozwoilHy im na 01elz.y1sikanri·e <la·w­
nej z.·1.żyfości. Sżczęście .S'.przy!]ato i1m, Ni· 
gdy ndle by1fy widz.ia·nie, ho nie jes1t trudno u­
kryć się w s:::.rnym ośrodku Paryżai. Sto­
snnki :eh .weszty ponow1111ie w druw111e, pr1.y­
jcmne i ustaiJ.one tery. 

Wt1.~m zaszed!ł fakt nieoczr;„Jdlwainy, Pe­
w.negn dnia, gdy J.a1nina wrócHa do dornu, 
Claude już czekat na nfą. Wyidarw'al się 
zatroskany, Na zapyta1nie żo1ny wkońcu 
wy1jruwH jej ·pirzyczynę swych •tno1sk 

- Nic mr nie jest, choć spo;tka'ł mnie 11'.'­
w-y zawód. Jak wiesz„ miałem ju,;1, za­
wrzeć u1111rnwę z poważ.ną famą w Nowym 
Jorku. Tymczasem facqnes Sos.pet 1111ąż 
two1jej da.\vni,ejszej przyjadóMd, wyrwa! mi 
to z rąk„ 

---:"Nie gryź się z tego powodu - za11-
w ażyta J a-ninąi 

Wściiekłość n:apadta Glaiude. 
- wmecz:n:ie staje mi r.ia drodze, -· 7a­

wo1tar. - To .jui nic jes1t ka:nkurencrja! Tc:~ 
czlowi,ek nienaiwi'.ldzi 111n!e: szkoidzi ml !:·od 
pretekstem anta1gunizmu czvs·fo hamlloweA 
g,c)! 

Następnie przesta11i o tern m6w1i'ć i roz­
mowa zeszfa na inne tory Pomlilt110 to Ja­
·nina u.siadfa J)l"ZY biurku i za1częła pisa(· liist 
do linlrnette. , 

Mówiła jej, ie przyszfa. do roz1wagi. Da­
b~ się porwać rn<la.ści, Je.cz życic jest r~ie·· 
uht<i.,t;a,itl\ Lepiej będzfo wyrzec się projek­
tów, które mogłyby z h:1cgiem crnsn wnicg~ 
w kl1 żyde nieipokój, i pozostać pod wrn­
żeniem mił'ego, przypadkowęgo spotkania 
: kiaku przyjemnych chwil rc1.1zem spędzo­
nych.„ 

Claude zapytat ją zdafoka, do kogo 1>i-
~ze. 

-- Ach! słówko, tylko ido mej modystki, 
by uprne<lzić ją, :te jutro nie przyjdę o u­
mównonej g·odzinic, 

Miara wkróioe po•błoiwaG te.i .U.ecyzji. 
\V3-nmi2:n<t 'myMi z liuguette stata się ważn:1 
cząstka· jej żyda·. P6zbawiona tego, stata 
się pastwą 111udy. 

Zre~121tą, z1mus.zot11a do ukrywainri:a stnsillll· 
ków :„ przyjaci6łką, z.a,gt1stuw.aita w ktn.m· 
stw'ie. Udoskona:liła .5,ic; w szit111ce udaw~~tlra. 
Obecnhe, gdy zJbr.aikto jej 1ku itellllu po1WO·· 
dów, poozuila się wykofojona„ aiczkohv'iek 
wyidawa1l10• się ito .paradoksalne. 

Słm:hafa odtąd z większą poblażl·Pwościn 
wy:z1mń, zakochame1go mf.ode·go czforwieka. 
Pr:zesta.rła <l'rwJć z nqego. Pod1wyoiil tę 
zmi1anę jecr nas:tmju i sta:f się ba.nclziei na­
~lący. Wkoft.cu G{hv.i:edz:iila ~o w Aute:ni1l. 
Z2.1c.zęla z.clradz:ać męża. Stała się Jedną z 
licznych· koihfot, które mo1n'O'tOm101ści swvch 
dniJ WY!rywa,ją od Gzia1S•U do c.zasiu ipodst.ęp­
nie kHka goidzj111. I tylko dfateg.o~ że nakóg 
kfaimstwa„ ~dy rnz mz1winąć się zdoła 1 za· 
wsze .n.ajpoityka u ~ud:z1i.na słaho·ść i uledość. 

T!um. L. M. 

Odbito .w drukarni „Kuriera Łódzkiego"• 

Rok VI. 1'[iedziela, 21 ~~~u dnia 1930 roku. Nr. 52. 

Pomnik Tadeusza ości uszki w· Łodzi. ~ 

W ctn1iit1 114 b. m. odh:rfa się w Łotdzii 11Jodniosta a nJ1epowszecl111ia. U'f-O·CIZ~·t·orŚć ,c1ds1!01ni.ęcia: lP1iieir1w1s1Zego ił wsp'a,niale:go pomn.i!ka wM:kiej ;po1sitaai w1odza Narodu. Naczdn:i!ka Ta,deusza Kościillszki. ·W uroczystości, która stała się wynzertn zMoroweig1J'hot<lu oddame.go Kośdusz ce, brały udział niezli.:z0ne: rzesze mfe~~k~ńeów. Wokół mtnmmentu zgr10i111adztlii s;ę prwd:staw~cie.lc właidz }~ u·erprezetitaintami. zrze~ ~:izeń, 1rnr1ga111 i;zia1c:Y'i s1PiiJJe1az1risich dr ziWrl1ązlk.ow ciifa.i J:1oz!OO 1Po1c.z~y cQ101r,ą.grwia11JJe. iNai 1Z1c:iję1c.i11.1 wildZiiirny pa.~rnclku ~ ~óry po~~k Kośo1'11E.Zkd :p.o odstonięciu ora:z szereg fragmentów z uroczystości -,a Placu Wb.Iności. · , '. 



TEATRALJA. 

Jeszcze echa listopadowe. - „Król Niko­
dem" - Goetla i Malczewskiego. - Z te·· 
atrów lw°'vskiclt. - Drobiazgi z za kulis. 

Obchćd rocz.ni·CY ,powstani!a lisfoipadowe­
~n \V rnlrn bieżącym, ze wz.ględu 11a miini10·· 
~1 e od pamiętnej daty stulecie, zna:lrarzl w Łe­
aitrarch po1lsidch wyjątkowo donios1le echo. -­
Prócz wl'.!dowiisrk, o kitórych już w poprzed­
niej foronke prL'Sa~iśmy, wypada jeszc.ze wspo 
mni:Jeć o wysrtawierhiiu nłeśmi'erte1l,nej '!War­
szawianki" w 1sto1Je.cznym Teatrze Nowyn~. 
z udzialern ,pp. SOlls:kiej (Marja), Szym<i.ńslde 
go (Clltopi'icki) ii So1Is1ktego (w his1torr~.cz:!1i\~m 
d1a sceny poilskire:j - niemym epci1z.ordz,1e W·!'J • 
rusa). Bairdz,o interesujące przeids.taiw!enie. 
pomimo pewnych niedosta:tków 1c·chnicznyd1 
wyini'kają.cych ze sz.czuptai:kt s.ce1ny !eatru 
Nowego·, z111:aj.duj1e głęhoiki 1rezo1nans na 'Nl1rdo­
w.nri,, ws1tuchaneci w, piękno mowy WY.s~piaf1-
skiergo, urzeiczonej <'Zia.rem 1111efancihoHI smd­
ku i trngirczned niemo1cY. 

Jeśli chodzi o rpodkład Mstorrjozofii1czny u­
tworu o barwę i s1łuszność poglądów aiuto­
ra ma· dz1irede powstania Usto;padoweg:o, dzi~ 

11
vVarszaw1i1an1ka'', jark i inne, zwiazarne z tą 

epoką, dramaty Wyis,pirafts,kie:go bu1d.zą różne 
zas1trzeżenia, rktóryim taki orta wyrarz daje m. 
in. jeden z n1ajpoważ.nie:jszych kryityków war 
szawskkh Karo~ Irzykowski: „Warszaw1·an 
ka'' jest s~tuką rprzykrą. JeźeH - wedhrn 
komenta1torów - za1w1!era kcvtykę powsta-
11ia ,,in nuce", ~o fa krytyka jest n.i1es;pra1\vie­
dliwa. P.owstanri1e Hstorpadowe upadro n:e 
\V-skutek romantyzmu oficerów Chł<orpickie­
~o. ani radykalizmu Lelewe1la, arni ,1kl6mi 
parrtyjny.ch'', aruu wskutek ,pe.cha czy fata­
lizrmu, za1sia1nego w no1CY Iistarpadorwej -
lecz dla1tego

1 
że jego k'i'erownicy 11re umic·li 

cJ.y nie chcield oibudi!ć sil spo!e,cznych na­
rodu. Gdyby byl \Vyspia·ńskri zamias1 w Ba 
rz:\~kfJ:w:slkim rozczytywał się w Moc!mac­
kim, jeg;o dramaty z 11ej epoiki by1łyby inaczej 
wy:pad!y'' .. 

Oodriie uczcUy również święto Jisl:opado 
we teatry lwowskie, .pracujące w tym se­
zonie ze wzmoż.oną energją, pod kierowni:c­
tw.e;m dyr. Leona SchNlera. Wystawienie 
„Kordian~'' świardczy!.o za,równo o znakomi­
tej i111we111cj:r reżyserskiej, jark o wyjątkowym 
p1etyzm1e ze struny tych wszysroldch czyn­
ników teafrarlny.ch, ktÓ.rym wy:pad)b ~ra~ u~ 
clziat w przedstal\vie:niu. Og,ólne wraże11ie z 
r~a~1:1mcó! .,Ko1ndó1ctna" str.es1ZJc1Za poertrai .i kry 
ty:klwowskii, p.Józe.f Jecłlicz, w s1łowach .11a­

stęp11jących: „Tni'llmf Schi 1llernwskiej inscenł 
zacji 1)0.Ie1ga na twórczern sięgn;ręóu w ::rnd • · 
obJ,ncz.my, blęki~ny świat wieilkirerj 1poezji ro, 
mantycznej i nieśm1·errte]nego piękna_ na mi­
strz.oiwsk:iem przvibli'żeniu i ukarzaniu tc~o 
,pi-ęikrna' 01czorm w.zrurswrnych wildiz6w, któ­
rzy 111a chwilę pet11ą iJ)iernią odetchnęli powie 
trzem szczytów„." Niejeden' ·z 01brazów tej 
inscenizacji, to - ja1k -pisze 1P. J erdlicz -
"krok nawrzócl w zaJ\resie teatrailrl1zarcjf +reści. 
po.e1tyckich, dotąd rije mi1eszczących się \V · 
rnmad1 sceny''. Roilę Kordjaafa kr~owal P 
Strnchoc:ld. 

Sensacją dla Lwowa była pra ... piremjera 
·„fa1111tasiycznej groteski''' Ferdynanda Goetla 
ł Rafata Malczewskiego, wystawionej w 
Tea•trze R0iz!l!llaitośc1 P- it. ,,Krórł Nikodem". 

Ze wz1rlędiu na osoby autorów i t>0il1J!ty<CZ1n:V 
po·dktad grorteski, budziła ·ona wi.elki 1e zain­
teresowanie niety]'ko w lwowskim świede 
teartralnym. Nadzieje i o.czekiwaniia zostały 
w znacznej micnc: u5pr:iwiedlhvri1one1 ~dyż 
,.Kr61 N11kodem" posiada s1pore walory lit~­
rack1e, dużo intelig;entnego humoru i nryg1-
natl1ność sarme·go pomysłu. Rzecz dzieje się 
w 1nieda1lekii1e1j przvszlości, w tern czy owe1111 
państwie, gdzie pod ,,o'J)f1elkuńczemi'' skrzY­
cl!ami Nliikoderma, króla - m1tomatu rządzą o­
głupiałym ludem trzej sprycfarze z gatunku 
ministrów w „\Vielkirm Kramie Shaw'a. Jt:­
den z tych wła1dców jest przerdrstawic!elem 
an1stokracjl

1 
drugi - karpi:ta!u, trzed uzur­

puje soibi1e miano reprezentanta ludu, a na­
zywa 'Się - Pata. \}"skutek różnych intrY>!: 
których głów.na bodaJ .sprężyną jest kurty­
z:mia Chloe, .tri1uimwri1n11t rorz1p1a1d1a 1si1ę, a każ· 
dy z jego uc:z1e1c;1tni:lk6w :'PO ko1l1ei p1róibru1je :za­
machu staniu i rwt1aidzy dy~<rt:at·o1r1sik:ireO. Oka1z1U­
je rs1ię 1jed111ak. że wsizyis,tkie rt:·e ·nzudy są ,nJrc 
nie warte, gdyż iziele,irenemwamieimu s1p,01le­
czefr<:;1trw,u ni'kt dor:;.i;,odizić mi1e morże; ipo1zo1sta~e 
tylko 1edvny rntunek - „Król Nilkodem", bez 
duszny automat, hędący svmbolem nic0ścl l 
spodfonta swych poddanych. Sztuka. której 
konrce:pc:ia ską1pa1na z,osta1ta rniewa,.tpr11 w1i1e w 
pesymizmie „srpeng1eryzmu'•, ko1ńczy si~ę. jak 
widz,irny tak1i1111 iwnriicz:no - po'llUrym alkordem 
Towarzyszy mu jeszc.ze mo.tyw za:tamania 
się ws·ze1lkie1go iclea11ii1mm w .państwte ,,Króla 
Nikodema"; ostrutn:i ideaffista 1 wyna1hzc1, 
konstrukit•oif ma1szynowego ,,:majes~ltu", 
wrnz z gal!'ścią blii:sklch soibi 1e duchem zmn­
szony jes~ OIJ)Uśdć niewdz1ięc.zną 01jczyZ1t1ę i 
aż na„. Marsie szukać leps:zej doH. 

,,Król Nirk<odem'', jatko twór nie.po.wsze· 

dnied spółki aut0ll'skie1 Uiterafa i - ma:hrza; 
jcs.t nri,ewątpliwie sztuką już choćby tylko 
;: tcriro wzi:;lędu 1interesującą. Ma zri:!sztą 

swo1je zialety 1 o krtóryd1 już mówi1Uśmy, mia 
i· swoje skazy, czyniące catM,ć nierów:ną l 
11iejcdno.Jiitą. Na~kpszv jest akt I-szy, w na­
stępinych dwóch slab.nie tempo akcji i wą­
tleje budowa sceniczna. Z pośrd:d rnr1tystów, 
bi.arących udz1i1ał w „grotesce" Goetla i Mal-
czewski1ego, wymien!ila kry1tyka nwowska 

m. in. dobrze w pamięci publkz,n:o,ści tódz„ 
Jdej za1pisa•nych pp. Chodcokicg:o, Damięc­
kiego., W1ilercińskric,go t Znkza. 

Skoro taik się już .zmów:i1to o teatrad1 
lwowiSkiah, z trudem i po1woli, ane ko1nse-
kw:cn1~.11t'1e,, prmwrcl1 1~.;lę nrn p10,z!ilc1m rdrarw1nYiclh 

tmdycyj, parę słCl\v jeszcze o z;graihnej ko­
medii! St. J. I:rvlrac'a p. t. 

1
,Pk1rwsza pa,ni 

Selby'·. U 111icj to szuka uclccz:k1i rozwiie. 
dziony "matforne!k, rozczaro1wany srodze w. 
p0rtw101rmrem ma1f żef11s.tw1iie z koib.i1e1tą gł1tt)p!1ą,, 

µ!ytką i przedętna. O cale .niebo wyżej 0d 
nied stori wta,śnie „pierwsza parni Scllby'', ktr, 
ra n1iretylko Ulmie dopomóc ex-mężowi do 
wyp!ąfarniia się z niemilej a.fory matrymon­
jarl·nej, a1le potrnfi swym faktem, kuUurą j 

~tęborkością prruwdzriwego uczuda kobie.ty 
wsk!rzesić miłość w rsercu p. Selby ~ 11cz.yi1ić 
go naprawdę zardoworlonym 1i s.zczęś1iwym. 

Tę dobrą i syim1Paty.czna komerdję angiel­
ską ~ra Iwo.wski Teatir l\foty, ;na 'którego 
s:c·enie deszy się również 1mwodzenriiem bła­
ha choć .zaba:wna {grnna też w Łordzt) kro­
tochwila Le.nza p. ·t. ,_Perfumy mojej żrmv". 
T w tej sztuczce oklaski zbicmją w rolach 
głównych b. artyści sceny łódzkiej: pp. Gry 
wilńskm, Morska, Znicz. 

Delta. 

.f'ilm - „Poru~n.ik Armaod'" ·-· z Ramonem NovaJl'lr.o . wYświet'la!llY w Grand Klnie''. ., 
?. 

Jak poważne zaint~resO\\'Rnie obudziła zarpO\\ iedż odsłon~ę\::a ,pomnika Tade•usza Ko~_~1i1usżlł1i w Ło dŻi oraz iaik wielką frrek~-;nci'a cie-. 
szyła sic; uroczysta:~~ od ;tonięcia tego rnonum~mu niech;i.j, · ś~Fiadczą zamiesz:czone zdjęcia tak\ż·s;wo obrazu1ące pr.zebieg uro.pystośi:~ 

Na Placu Wdności zgroma,dz~li się ja:k w:udz.imy powyżej !F edsta1wiciele wlaidz z p. wojewo:dą la:szczorttom na .czele, du>Chówieńst~o 
z J. B. :ks. biskupem dr. fymieini~eckri:m, poczrty chorągwriar1·: wojsko i rzesz.e mie:s·z;ka1ńców. Oll ~trony prawej widzirrny prezydenta 

miasta. .p. ··ziemtęakiego. przemawia~ąc.e.go na mównfoy w eh wili ,odsłonięcia pomnika. 

Pir!Zy rdźwięka1ch orki·estr zhiera~y się dele,gacje ~echów i zn eszeń spo!ecżnych .na :Rlrucu Woilrności, by uczestniczyć w. UHl._~:źystciś.::;.f;· t;Ja'. 
· zdjęciach wJd:zimy przem atsz przedstaw:fo~e,l1i srtowa1rzyszeń 1 -L:Wiązków ze sztandar-ami, 

Płac Wolnofoi WYPefoiły dt11gie falang! ludzkie. Na zdjęciu od str.omy lewej wMzimy :pacz.ty chor~gwi.alne .na ·!Pllatealll: :·POOnrniik:~ 1im:ed je· 
go odsłorniędem. na pni wo zaś ogólny rzut oka na pornn.ik zasfonięty. 
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CARLES TORGUET. 

LĘK. 
Chmy ,fi zaskaiczony k()tnie.cz.nością, dość: 

nie.deii:ka1tnlile w~rsylam do dziennii·ka tein rc;­
krnpis. który zna.Jaiz:łem na schodach, prnwa­
.dzących do mies·zkani1a lek!arrza: 

,,J es tern nerwowy. Jeist to jednocześnie 
przyw1'.il·e~ i przekileństwo. Przywilej dlarte­
go, że !POSiada się w1rnżliwość .ni1er6wnie su I> 
telmliepsz:ą od tej, która jes.t wlarśdwa brnta 1-
netj ma1sie im1y:cl1 ludzi; a wze'kileństw10 dla· 
tego, że ka:żdy farlszywy oidckń w ttlda.dz'.e 
wa1ru111cóiw ,przyspar.za nam bolesne udręki 
- a1lbo fiizycz.ne, ailbo moralne,, albo te.'i. iL'„ 

.dne i drugie jednro,cze.śnie. 
Utart1e porównHnie czto:w:ie;ka nerwowe­

go z czfoiwie:ldem ska1lec-z.rnnyrh jest bardz·o 
slus.zne. 

Nires.zczęś'li:wia! miłość d!la ko1biety, równic 
u1rncz.ed jaU( i 1pos·po11ite1j, ni'ezdoJrnej 111miit~ zrc­
zuimieć .i ·oceni,ć doprnwaclz,i1ta mnie do simu­
tne1go s1ta1rnu ne;·wów. 

Nic już rnie za(}mowalo mnie na świedt. 
Swd!a1t i ludzi•e wyda1wall ml się wstrę1tr!1i i 
gtupil; 1I1Judz!lern się śmierteunie. W zmęczo· . 
nem cieifo mo1jem us:tawk.z:n.i.e drgały ja~kieś 
zepsute s1pręży1ny, iry1tując mnie i męcząc. -­
Czułem. się bardw źle. 

Ktoś ze znaijoimyie11 moikh porndzii.t mr 
lldać się do dokrtorn Terebrnnd, sly.ninegn 
neuroii·o.ga i psychja.try. Lec.z ten 1rodZ8ij !e­
lrn:r.zy, i1ic wahaijącyd1 s1'..ę s.zpe1rać nam w u­
myśl:; .i krajać cl1uiszę \V kaw~l~ki, jak rzćźrniic 
- mięso, prze:raiża mnie. Obawiam się st'..1-

. le,, by info vv·yikrad!li mli mej .jaź111I1 wstępuj•1c 
ją jakąś przemycaną maską. Nie odwarżam 
się ·oddać s1i.ę w kh .rę·ce: zamykam s.ię w 
sobie, o.p.]er.ann isj.ę 1m i Je.cze.nue p·o~o,sfaje bez 
rnztlil trutu. 

Wści·e:ka1jąc slię z 111ieipoimyśl11ed kurne]~, 

spercjaliści poczym.a:ją mnie nrienawiid.zrteć i .z:a­
mia1sit le1czyć, zamęczają mnie z'loiśilnwie .i ba­
wią sltę mo1f1111 kos.zte:m. Otocz.eniie muje je­
dna:k, ZllliUŻone mo~jem rnzdrnż1llie1ni1eim, tak 
wma·vt~aJo we mnie konieczno.ść .poradz.e.uia 
Sfę .te.go wlaśn:i:e lekarza,, .że zan1i1e·chatem o­
poru i 111da·teim się do Terebramda. 

Mic.sz!ka w jed.nym ze :sotaryieh domów z 
epoki 18-go stu!e.c:ia;, które tworzą wąskie i 
<;1iCcm!!Jc u1icz1Jd w o,korlicy gma.chu g1neMy. Jm~ 
u wejfoii.:t d1o:m ten .zrobirl na mrri1e 1prrzy!krc 
wrnżi:;nie i mia1Iem z.atwródć, jak r.orbią to 
n:ieikioe:cly l1udzi':e u &·z\VI dentys,ty„. Nic eh.cła 
łom jed~niark rnk<uzać s1ię 1tchór.zeim. Wszedłem 

IPO s~ernkich, lrnmienm:ch schodach ,o że1n­
rwj pio:tęczy, na kttórych panowa.l nilemal 
mrnlk zu1peifny. 

W cfeimneci si1eni, o zinisziczrnrnj kaimiennej 
posaidzce, podą:gnąteim .rą.czką dz.w1omka. -
Ode.z:waf się j 1alkrby c:hicha.tem glos mzbi'ty 
Drng,i gfo.s - bair.ctzf,ej ,Judzik1i - śpiiewfljący 

w odclailr jaikąś tęskną i pirzedawni<o1ną pio­
senkę - z.amillikf odra12u, a jed11101cześn!e z 
głębin miesz1karndla: zhliża.ty się ku mn:ie szu­
rć'ia.cc krok~. Otworzyła mi. d:rzw1i wysokn. 
kohie.i:a w stroj11 pielęgni<vr'ki, o m'1:1ie tak o-

bo.jętne.j i pozbawionej wyr.a1zu, że wyda1w~1-
la się automatem. 

- Doktór Tcrcn,bJ.nd przyjmuje? -· z;lf-' Y 

ta·leim z rozdraż;111i'eniem 1 ho ,przedpokój czuć 
ilyło stęchlizną. Umeb1oiwani.e je1g-o skład::: to 
s1ię z <l'll·tyików, wyhlakfych 0ima1tów i obra­
;:ów Ooy'l, p:rzed'stMv.iajqcycih Ja1ldeś okrop-
ności wojny. 

- Czy ma pa111 wyz.11aczon1rt godzinę? 
- Nie, lecz niech pa:ni powie 1 ·że pw:y·· 

~zcdt felougue, z ,polecenia p. Lrnmbard. 
- Jcże!1I 

1
pan ni:e m::i_ wyznaczone1j godzi­

ny, - rzekła pi1e!ęgn.i.arka głosem ·bc·z1d::.wii:;­
.cz.nym - będzk ipain zm11szo'IJY z1a:c:~ekać 
<.:hwi'leczkę. A może doktór po1prosi 1pm1 .. 1 
wczelśtniej, ·O ile uda mu się przyjąć 1pru1:a po­
między .dwom:a innymi pacjenia1mi pm! j;i­

kfmś pre.tekstem. - --
Na.s.tęp111'.le wprowadziła ann!;.e do poczL·~ 

kalJ11i, niremall za•pclrnnci ludźmr, ~mb!ctarm; i 
mężiczyz.nami. Wszyscy zar(Jwn.o mieli ce­
rę żółtą i wyg;Ją,d wychudzo.ny ornz wych1. 
w~:li się po1~rążen·i w jed.niakowej atmosferze 
ucisku :i żallrnby. tPrz.y we.j8cil' mojeim pod­
·!l'ieśli IW mni,e oc.zy, 1bndź \vy1grusłc bądź za· 
n11idt·o roizżair.zonc, twarze kości:Site, str'l\vir; · 
!le goi ączlJrn'I zroz.pac.zonc lub ztośllwe. Ory. 
mas wstrę.tu zwężyt ich noiżdrza i zrrn:::i'sntlt 
w:a.rgii. A potem oc.z.y ich ;pcmow1nii1e utkw!ły 
w rysunrku .dywarnu. 

Byilo to dzr~:wn:e zebranie osób, .zaljętydi 
przc:idew1szy1stlkiem fom. co cl.zlało się w ·ich 
wnę.tr.zu, a zaira1z.cnn losem wita·s1nej, drogo· 
conn~j osoby. Zaiuw1a,żylcan, ż.c nie zaja1mją 
się mną, i o.drnzu sta~i sio dla mnie n.1c.tta­
w.i1str]i... 

Niektórzy z nlr:lch trwa,![ w upo1r1czywynu 
bezruchu. Zna:ć byto1 ż,e ttiic 1rn ś.wiecie nie 
zmusi kh do rius.zc1nia 1pakem. Drudzy zno­
wu co c.hwi1lę po1rusza1li się gw.ał,toiwril!ie, krc­
c.iil1i srilę w· fote1liu, 'Za'ldaicLaili :nogę na no1gę, wy­
cią:gcvl i je znowiu, wzidychaU1, wykręcaili oc?.y, 
paitr.zą1c .w 'Snfiit, czarny od dym.u, jak zakop­
cona faj1ka, 15pog1lądaill :na zegarek, wycic1raL 
nos be1z P·01tirze1by, cJnvytaH Z!a jwki1ś dzir.n-
11Ek lilrh 1ihtstrowanc 1piismo1 lcżą·ce na sto,l0, 
przc~g,lądalU je, by wikoń,cu, denerwując st; 
sze[·estem Frzc1wrac21nych kartek, odto.żvć je, 
j·,·ikby 1Pa1rzy1ły i:m 

1
pailce. 

Irnni ~nowu, :przy,garrhiwszy się, zdaw;:.Ji 
'.'>ię ug!1m1ć p.od cięż:a1rem losu i ,tchórz,Jiw;'c 
przyg!~tdaiM się po1sąż,kom śred.niI01-w.iicczan11ni 

na ko1as·cllaJch. by P·O chwi1lli znowu zamknąć 
się w sobi'.'e. KiUk3-!krotrnle jesz.cze twiec cł1cia 
łem z teig'O .o!toiczenia, iecz 1pokon1a1to 1mnie j'1-

kieś cdrętwj.e,n:te. 

Od cz1asu do czaisu ot:w~eraty .sri1ę drzv.~r i 
jakarś ręka~. o .paz:nogdach jalk s.z;p·OillY, uno­
si!a drarperj.ę. Kto1ś 1POid!1ios;i1t si:ę I s.zedł -­
wol111e.mi l1t11b iporśipies·znemi,, ilecz :zawsze nic­
rów.nemi krokami - ku idr.zw1o:m, które go 
wiehfanlia1fy. P0ir1tjera opadaJa n ll"ęka znik:~„­

ła. Drzwi zaimyikaly ~ię ze zg.r.zytem. 
Z gahinertu .dodlodz,ify nas Jęki, wymow­

ne ska1r•gi1, pr.zery!walne czyimś suchym to· 
nem„. Wreszcie, p•o go<lzinad1 oozelkiwania, 
drzwi o·tworzyl'y się zrrnwu, po1:10w1:fr.:: t~k:· 

zała s1ię ręka i niewidziiafoy dfa mnie clnktór 
wyrzekł: 

- Pan feilougue. 
Trzę.sąc sic, how.ienn z·clawnit.o mi się że 

los mr'ij z0ista1t 1przesndznny, powstate'm i 
przcs.zedtem wzcz pokój wśród szmern n:e­
rndcn\'olc11:1:1a pa.cjcntlhv. przy1bytych przede 
mne. Za 1pmtjerą ujrzałem cZ1towi1eka 011'brzy 
miicgo wzros·tn, ubraincgo czarno, 10 0ic.zach 
czarnych i lś'IJl!ącycl!. które zdawaity 1się czy. 
h1/: w mej duszy. Zaśmiat silQ śml'1e.cheim lu. 
dcż.erc.:y, po,wtarzając: 

--· f.ch 1 to 1irn·n je.steś p. fc,J0iugue. łfa! ha: 
ro pa:n Je1steś 1painem Fei!ougue'?„. 

WlJok jego był' faik strn:sz.trY, że ·zaitrzn· 
slem ~:ie; caie1J11 swe1m jestestwem. ·I w tel 
chw:illi zclarzyt:a słc; rzecz {Jtkropna: Doszedi 
rnnic z ,odclalri orkrzyk !ludzki, nnrpoly p·omruk 
i.;ni·ewu. 1i.<11poty jęk bólu -- krzyk zwierzę· 
c.:iia. w zaisarclzcc,, ktt'iry urwa1f sfę z.111i.enacka, 
by us.tąpić lo1pcYtani1u zamknlętc1j w 'kl'atce 
br;s,tji. J znowu odcz:wał sic; gl·rns p1rze1nikll· 
wy i l)O!Htry. 

Z b'dące1111 sercem, w p~wiic-zny,m strn-::htt 
vatrza.lcm na lekarza, ·ldćiry nie s1puszcz::it ze 
umie c:cw, wciąż wstrz<1sa:ny je1sz1cze 01bJa1· 
wprmi swej mrmsitnialnicj \ve1soło·śc!L ?.apy­
tywalcm siorbie w duchu, jarkie 1f:ade.mnir;r; kry 
je tc:i11 drnn traigkz.n:v? Co strnn1c się .ze mną'( 
Bowiem, oo sitato sic ze wszystkii1mł, kturych 
przecie mlll\ wchto,nęty drzw·i itc,~w gaibinetu? 
Nic .;;!ysz.atc.m iich. gdy wycho·dziU. 

N;L my.śl te zu1.H:t11ie strad!cim gl0wę, a 
,,·ie1'Ji.:;(: tc'.-!:o, że powtó:zyt się 01krzyk ! stra­
~zilwc trzep.ri·ta:nie, usifo\'/Elk'lll zblc.c z tego 
~a·bhctu, pcitncgo nmszyn, instrumentów. 
przyrządów ... 

- Nr]e! njic! --- krzvknąkm, rzuca.inr. ~ie 
kn drzwi1om. 

.Także pra,g.114ł'cm ,powr6ctić -- jalk do oazy 
spokoju --·· do tego salo111u który wydawr.d 
mi się ta1k tnl':;:.;icznv i po1nu~y przed chw11i\ „ 

Jakże mogle::nn popctn.'.<'.· szalcńsibvo wstąpłe­
lli'a 1clo ·pokoju tortur! Zacz<\łem !krzyczeć, 
jak wvs.traszo.nc dzfoc.lrn: 

---- Chce wyjść stq·d ! Chce wyj,ść ! 
--· Bądźże •pa1n roz1s~tdny! --· r.z:ekt do1kt6r 

!:111i1c1jqc sic; je1szcze. 
Leci: nk d1c1l1akm już slucha1ć 1 co mówit. 

JaklrniwlLcik przy,tr.zyrnat mnie za ręce, .z.ml!· 
~zaj<\C mnie do polożenia się 1rn sofie, wvr­
Wf1.l'ern mu j J 1 ukr:vlc1m só;~ we w,nęce ok11a. 
w:rd<\:.:.~ną wszy . .przed sie.bie rc;1ce, go1tów drn­
pać i br·onić s.!;c;, i.;-dy \V1tem w głębi otwrnrz~v­
lv si~ dru·gie drzwi, zaistonic;tc do.tąd por· 
1t.ierą, i u.kaizaił -się w ni'.1ch ozfo1w1ck .z czam::J., 
i:morut:,aną tW'a1r.zą. Ta ·postać .z.bJ:iżala t;ię 
do dofoto1ra: Ferebrnn<l ... i jęfa się Uunnruczyć: 

- Pan doktóir wyhaczy, .ponnydli:tem sir, 
co do drnwi. Ak skoro ju1ż jestem tutaJ, 
mo.żebym oczy·ścir ko1miny? Po-zbyłbym si~· 
tego za je:d11ą dw,gą? 

A Vv kc to była 1vrzyczyna O'dgfosórw, kt6-
1 c mnk tak wy1s1traszyty? Byłbym z ·ilrytncj! 
zahir c1hn: tl'Oktora i korni1niarza!!'' 

Ttum. L. M. 
. -.,l·: 
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DODATEK MEDZIELNY DO ,KUR.JERA ŁÓDZKIEGO'' . 

Choin a to arzyszeniu „Przezorność". 

Poid pnotektOfl"a,tem J .. f. ks. diI". ibisik;u!Pa Tymienii>etakiilelgo oidtby.t :się w d111ii111 201 gtud1t1ri.3J,. Ó godz. 16-ej~' umczys~y >O!hchM 
,,Ciht0l'l11Jki"' w p.nzedlsiz:kibiliu Soor\v. iKdbilet Prac11Ja,cyreh- ,.,!Pirzezm'!l.O'ść", ipoląCIZidnlY z ,mzrdam.'ilem różutormdltiy,clf · prelZelrntoW\ · · ·· 
prlZ'Y rezynnym w1sipi6ilruidiz.ilaile lkis. 1krarnomlilka St. RyiJ1sktę:iw. Soda11:ilcdi M.a1rjaińiskietl maiz Ki01a Mfic>dzieiży Czerw. :iKTzyiża~ 
Szko~y R·ęfi<:-Otd.ziel111fozej Żeift.s!ki]el.i, 11T1ii-e1slZlC1Zą~·e'j się 1>;rzy 1UU. Ląka1to1I"1s!kiiei 12. fot. A. Meyer, tel. 108-81. 
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